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WESOŁY KURJEREK
DLA WSZYSTKICH,

I lJu stro w an y .
■\X7’37-cłi.od.zI ra.z37- m.iesią,c: S_ I 23.

W sz y sc y  prenum eratorowie  Gońca i Isk ry , czasopisma obszernego periodycznego, wychodzącego we Lwowie, o trzym ują  Wesołego K urjerka  
zupełnie bezpłatnie. Również o t rz jm u ją  bezpłatnie  prem ie i dodatki Prenum era ta  G o ń ca  i Isk ry  wynosi kwart.  2 złr .  półroez. 4 z ł ;  rocznie

8 złr.  wraz z Wesołym K urjerkiem
 A dres  R edakcji  i A d m in i s t r a c j i : we Lwow ie, ul. K raszew skiego l. 23. Po jedynczy  Nr.  „Wesołego K u r je rk a ” 10 et. = -----

A D A M  M I C K I E W I C Z ,
według oryginału

W Ł A D Y S Ł A W A  C Z E C H O W I C Z A
wykonanego z fotografii M. Szwaj cera w Paryżu 

z roku 1855.



I

P o c ie c h a .

— Mamusiu, ja za nic nie wyjdę 
za barona. On jest blondynem, a ja lubię 
tylko brunetów.

— Ależ, dziecko, uspokój się ! Ba­
ron posiwieje, zacznie się czernić i bę­
dzie brunetem.

D z iw n e .

— Wiesz, Iks zaw iesił w yp ła ty!
— Zadziw iające! Jakże on mógł 

je  zawiesić, gdy ich nigdy nie rozpo­
czynał ?

Oszczędna.c

— Szczęśliwyś! Twoja żona sama 
sobie szyje suknie. I to coś w arto!

— O, warto, i dużo! Szyje sobie 
suknię, a mnie buty...

Myśl felczera filozofji.

Jeden głupiec może zadać tyle 
pytań, że i tysiąc m ędrców nie zdoła 
odpowiedzieć na nie.

Za prawdę ludzi chwalą, a za fałsz 
często im biją oklaski.

K obietę zrozumieć nieraz trudno, 
ale. ocenić zwykle łatw o.

Im więcej kobieta okazuje miłości, 
tem  mniej kocha.
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D o  i p o r t r e t i j u

Po wszystkie wieki chwała Ci ! chwała ! 
Za święty życia całego trud ,
Za to , źe dusza Tw a ukochała 
Rodzinną ziemię — z nią cały lud.

Ze była  pieśń Tw a, jak  prom ień złoty 
Słow a zakute w m arm ur i spiż,
Źe szedłeś z ludem  Tw ym  do G olgoty 
I pierwszy cierpień dźwigałeś krzyż.

P łynęły  pieśni Tw oje w przestworza, 
U kajał rany natchniony śpiew,
W  w yrokach W ieszcza by ła  myśl Boża, 
Co w sercach wiary zbudziła siew.

I budzą pieśni Tw e siłę, wiarę...
W  Tw em  słowie chryzm at nadziei tkwi, 
Miną godziny ponure, szare — 
Z abłysną dla nas szczęśliwe dni!..

W ięc świecą pieśni Twe, jak pochodnie, 
Co nowej doby wieszczą nam  dzień,
I są jak  gwiazdy one przewodnie,
Bo w nich potęga jest Bożych tchnień !..

Po wo j  czy Jc.

<3- rzeczn y .

— Jak się nazywają nasi pierwsi 
rodzice ?

—  Ewa i Adam
— Dla czego nie mówisz Adam i Ewa ?
— Bo słyszałem, jak mamusia nie­

dawno mówiła, że damom należy się 
pierszeństwo.

Niespodziewana pomoc.

— Dla ezego, Mateuszu, n ie  zam iatac ie  
schodów?

— A po co mam zam ia tać ?  Albo to mi 
pan ie  ogonami i tak  wszystkich śmieeiów nie 
wymiotą?

Świat pójdzie swoją drogą!...

Daremne żale — próżny trud,
Bezsilne złorzeczenia!

Przeżytych kształtów żaden cud 
Nie wróci do istnienia!

Świat wam nie odda, idąc wstecz, 
Zniknionych mar szeregu, —

Nie zdoła ogień, ani miecz
Powstrzymać myśli w biegu ! 

Trzeba z żywymi naprzód iść,
Po życie sięgać nowe,

A nie w uwiędłych laurów liść 
Z uporem stroić głowę!

Wy nie cotniecie życia fal,
Nic skargi nie pomogą — 

Bezsilne gniewy, próżny żal —
Świat pójdzie swoją drogą !

Asny/c.

Zabawny ślub.

Pewien sługa k rad ł panu swemu 
wino butelkę za butelką, aż pan się 
spostrzegł i pewnego razu, posławszy 
sługę po wino, po cichu szedł za nim 
do piwnicy i pilnie słucha. S ługa m y ­
śląc, źe jest bezpieczny, ogłasza :

— W stępują do stanu m ałżeń­
skiego, poczciwy m łodzieniec i lokaj 
pański, pan Ł ykała , z poczciwą dziew ­
czyną, panną butelką W ęgierską. Dla 
pilnego czasu ogłaszam  publiczności 
razem pierwszą, drugą i trzecią zapo­
wiedź. A  ponieważ nikt się nie sprze­
ciwia związkowi naszemu, więc zaraz 
też nastąpi ślub.

Z tem i słowy odkorkow ał butelkę, 
aby ją  wypróżnić, lecz nie m ało się 
przeląkł, gdy za nim zaczął pan d o n o ś­
nym  głosem  następującą zapowiedź p o ­
kazując b a t ;

— W stępuje do ścisłego związku 
ła jdak  lokaj, Jan Ł ykała , z poczciwą 
Batoszkową ('batem.) D la ważnej przy­
czyny ogłaszam razem pierwszą, drugą 
i trzecią zapowiedź ; a ponieważ nikt się 
nie Sprzeciwia związkowi, więc zaraz 
zacznie się ślub.

Z tem i słowy schwycił go pan za 
rękę, ale przebiegły sługa zdobył się 
na następującą odpowiedź :

— W ielmożny panie! zachodzi ważna 
przeszkoda i nie może ślub^nastąpić, 
ponieważ oblubieniec odstępuje oblu­
bienicy i niechce z nią żyć.

Pan nie m ógł się wstrzym ać od 
śmiechu, słysząc tak  ważny argum ent 
i tym  razem uszło słudze na sucho.



JskierKi.
Wniosek.
— Nie wiesz, jak się ma Iks. Po- 

•dobno był mocno chory.
— A ta k ! Spotkałem wczoraj leka­

rza, który wychodził od niego z bardzo 
smutną miną.

— A więc tak źle ?
— Ależ skąd znowu ? Jestem pewny, 

że dobrze, kiedy się lekarz smuci...

Ze świata dziecięcego.
Sześcioletni Jaś powiada do pięcio- 

etniej Zosi.
—  Chodź Zosiu, będziemy się bawili.
—  A w co ?
— W Adama i Ewę ?
— A to tak ! — objaśnia braciszek 

—  pójdziesz do mamy, poprosisz o jabłka, 
potem będziesz mi dawała jabłka, a ja 
będę jadł...

Domorosły polityk przegląda ostatnie 
telegramy z wojny, kiwa głową i po­
wiada :

—  Dobrze tak hiszpanom! Po co 
•odkrywali Amerykę! Teraz by ich amery­
kanie nie pobili...

Mały filozof.
Mały Tadzio przestraszył się pieska 

i już zrobił grymas, mając wybuchnąć 
płaczem. Mamusia uspakaja małego tchórza: 

Ależ Tadziu, czegoź się boisz 
pieska? Nie bój się! Patrz, jak wesoło 
kręci ogonkiem.

—  Kiedy, mamo, — objaśnia mały 
filozof — ja się nie boję pieska z tego 
końca, tylko z drugiego ..

Egzamin.
Bona francuska »zgubiła« powierzo­

nego jej opiece Jasia. Jaś beczy w niebo- 
głosy w ogrodzie, więc przechodzący Iks 
postanawia odprowadzić malca do domu. 
Bierze tedy rozpłakanego Jasia na kolana 
i pyta :

—  Powiedz, —  że mi mój malutki, 
jak się nazywa twój ojciec.

—  Le p erć! — opowiada, połykając 
łzy, należyci.e wykształcony przez bonę 
malec.

Mimowoli.
On (lew przebudzony). Jakie pani 

ma prześliczne ząbki! Prawdziwe perły 
urjańskie!

Ona (kobieta balzakowska, z uśmie­
chem zadowolenia). Pochlebca ! Ale i pan 
ma zęby dwudziestoletniego młodzieńca.

On (sentymentalnie). N iestety! wy­
znać muszę, że to zasługa mojego den­
tysty Iksa.

Ona (mimowoli). Jakto ? Więc to 
także pański dentysta ?

Monolog Pijusa Bibulskiego w dorożce 
dobrze po północy.

— Cóż z tego, że przyjechałem do 
•domu, kiedy wyjść z dorożki nie mogę...

Z k ro n ik i w y p a d k ó w .
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W  sercu panny Eufemji w ybuchł 
pożar. Ponieważ serce nie było  kam ien­
ne, płom ienie poczyniłyby wielkie spu­
stoszenie, gdyby nie o tw arły się upusty  
łez, k tóre  zapobiegły dalszej katastrofie. 
Częściowemu zniszczeniu uległa jedna 
szufladka. O dw odow a asekuracja w y­
nagrodzi straty. Podejrzewane jest pod ­
palenie. Zbrodniarz zbiegł bez śladu.

Ewolucja.
B ism ark ,  k tó ry  bez kłopotc

Światby połknął ,  tak j a k  kluskę, 
W ciąż  nam aw iał  do bojkotu

D la  wszystkiego, co n iepruskie .

P o te m ,  k iedy  oeb łód ł  trochę,
Skoro p rzyszły  l a ta  s tare,

R zek ł ,  rzuciwszy chęci p ł o c h e :
„Bojkotujcie,  a le  w m ia rę  1“

Dziś, gdy p ru sak  pilznerowi
Chce wymierzyć taką  karę, 

„ T a k i  bojkot — książę mówi —
To przechodzi ludzką  m ia rę 8.

Będzie gorzej

O n, łk a jąc  — Z łam ałaś pan i 
m oje s e r c e . . . .

O na — R ad zę  p a n u  n ie  ro b ić  
ty le  h a ła su  z te g o  pow odu . Je ż e li 
o jc iec  u s ły szy , w y jd z ie  p rz e z  g a n e k  
i p o łam ie  p a n u  k o ś c i . . .

W  zamyśleniu

Do gabinetu zajętego pracą literata 
Iksa przychodzi interesant nudny, jak 
lukrecja, i mający zwyczaj opowiadać 
wszystko wedle metedy ab ovo t. j. od 
Adama i Ewy. Iks słucha roztargniony 
i myśli o rozpoczętej pracy (a pisał właś­
nie o baśniach ludowych). Interesant spo­
strzega roztargnienie, lecz nie daje za wy 
graną, po krótkiej zaś pauzie ośwradcza : 

—  Pan dobrodziej zapewne nie zoryen- 
tował się jeszcze, więc rozpocznę na nowo. 
Ojciec mój miał trzech synów...

Iks  (z rozpaczą wyrywa się z za ­
myślenia). Ależ wiem, wiem! Miał trzech 
synów, dwóch było mądrych, a trzeci na 
nieszczęście, glubi...

S łu s z n a  u w a g a

Matka idżie z maleńką córą na prze­
chadzkę. Nagle na dróżkę wypada pies, 
który z początku przybiera postać srogą, 
później jednak spuszcza z tonu i zaczyna 
przyjaźnie merdać ogonem.

Maleńka, wystraszona, chwyta matkę 
za spódnicę i nie chce iść przodem.

— Ależ dziecko—nie bójże się pieska! 
Widzisz przecie, że macha ogonem.

— To też — proszę mamusi — dodaje 
nieprzekonana argumentem matki maleńka 
ja się me boję ogona tylko psa...

Piosnka na dwa głosy.

Głos I-szy.
W ojtkową monopol okruteeznie  c ieszy ,

Bo W ojtek  już  w szynku zan iecha ł  swych
[sjest

I  zamiast kom panem  być pijackie j rzeszy, 
W ie rn y m  towarzyszem dziś swej żony jes t .

G łos I l-g i.
P a n i  Zofji  wcale monopol nie  cieszy,

Mąż jej bowiem swoich nie zan iecha ł  sjest 
I  codzień w h andelku  wśród wesołej rzeszy, 

J a k  był s ta łym  gościem, tak  n im  dzis iaj
[jest.

Myśl.

W  ży ciu  je s t  ty le  w y ją tk ó w , 
ile je s t  w  g ra m a ty c e  g reck ie j.

L u d z ie  s ą  u ło m n i.

Człowiek podlega w ielu, a w ielu 
kalectw om . Bywa ślepym  n a  krzyw dę 
ludzką, głuchym  n a  głos obowiązku, 
chrom ym  na drodze pośw ięcenia, a 
szalonym  w obec w łasnych nam ię tn o ­
ści.

I  podobno n ie  m a n a  to le k a r ­
stw a.

Aforyzmy felczera filozofii.]

Łatwiej jest uszczęśliwić innych, niż 
sam em u być szczęśliwym.

Najłatwiejszy środek uniknięcia, aby 
nie mówić zle o innych, jest mówić 
o... sam ym  sobie.

Prawdziwi przyjaciele, spostrzegając 
twoje wady, zwracają na nie twoją  
uwagę. Fałszyw i udając, źen ie  sp o strze­
gają twoich wad, mówią o nich wszyst­
kim.

NADESŁANE. 

Dr. Maurycy Łindenbaum
ad w o k at k ra jow y

otworzył kancelarję adwokacką
w Przem yślu  w domu p. H irta , obok 

H ote lu  przem yskiego. 
(709G-3-1).

Zwolennikom smacznego i pożywnego 
pieczywa polecamy wyroby z piekarni
p. Karola Jodłowskiego we Lwowie, 
przy ul. Kołątaja I. 1. Najstarsza to 
piekarnia, istnieje bowiem we Lwowie 
i górą 100 lat. (6866-lb-st).

ADWOKAT KRAJOWY

pr. prcmisław Ostaszewski,
otworzył kancelarję adwokacką

we Lwowie, przy ul. Teatralnej I. 5.
(70 t>0-10-5)
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Pierwszorzędne sanatorjum i zakład wodoleczniczy
Bystra obok Bielska,

s ta c ja  k o le i D z ied z iee -Ż y w iee .
Zakład w przepysznej okolicy lesistej.

Najnowsze u rząd zen ia  wodolecznicze. E lek tro te rap ia .  
Kąpiele  za pomocą św ia t ła  elektrycznego. Masaż, g im nastyka  
lecznicza. K urac je  rijetetyczne i terenowe. Sale towarzyskie, 
jad a ln ia ,  c zy te ln ia ,sa la  k o uw ersaey jna ,fum oir  i sa la  bilardowa. 

E lektryczne oświetlenie w szystkich ubikacyj.
Telefonu międzymiastowego Nr. 191.

------------------4< Ceny m ierne. )+-----------------
Prospektów dostarcza ,  jako też p isemnych i telefonicznych 

informacyj udz ie la  każdej chwili  zarząd  zakładu.

(7106-4-1) W łaśc ic ie l  i k ierow nik :  Dr. Ludwik Jekeles.

W ażne d la  osób przejeżdżających 
do Zakopanego i napow rdt.

N. ROSNER

Zawiadam iam  P. T. Pub l icz ­
ność, że o tworzyłem dla wygody 
P. T. Publiczności koncesjono­
wany

D O I  SPEDYCYJNY w  Chabówce
dworzec.

Z arazem  upraszam  dla  un ik ­
nięcia  pomyłek, a przytem dia 
na leżnego  pospiesznego za ła ­
twienia, wszelkie  posyłki a d re ­
sować dokładnie  pod moim ad­
resem.

Po leca jąc  się łakawej pamięci 
z uszanowaniem 

A. Sołtykowski w Chabówce. 
( 7 1 0 7 - 4 - 1 )

Zakład wodoleczniczy
S tra d o m  

przy ulicy A g n i e s z k i  I. 5.
otwarty od godz. G. rano 

do godziny 6-tej popołudniu,  
W szelk ie  zabiegi wodoleczni­

cze i masaż wykonują osoby fa­
chowe pod ścisłą  kontrolą  le ­
karza.  (7105—4 —1)

Bliższe wiadomości udzie la 
codziennie od godz. 3 — 5 popoł.

Dr. L U S T G A R T E N  
ul ' Grodzka 60, w Krakowie.

Poleca się bliższej uwadze 
szanownej Publiczności p iw ia r ­
n ie  okocimska

HERMANA EIGENFELDA
w Stanisławowie,

k o l o n j a  K n i h i n i n
przy kolei,  

jako też ogród i kręgiln ię ,  oraz 
pokój do śniadań, Bufet' zaopa­
trzony we wszelkie przekąski  

napoje. (7104—2 — i)

właściciel restauracji
pod Z ło tą  Koroną 

w Stanisławowie
naprzeciw  dworca kolejowego, 

poleca
swą restarację  wraz z letn im  o- 
grodem. Bufet zaopatrzony we 
wszelkiego rodzaju przekąski i 
napoje, potrawy gorące bardzo 
smacznie przyrządzone, piwo o- 

koeimskie i czarny bok. 
C eny przystępn e. 

(7103—2 - 1 )

Wapno skalis te  i gaszone
przedn ie j  jakości z własnego 

zakładu

„Cuniów-Zuszyce“ ,
o raz

kamieniołomy i cegielnie

poleca firma 

B r . B a u e r  & K . E . E p p le r  

Lwów ul. Szopena i. 4.

Telefon 561.

(7073-10-3)

Rok założenia 1890
P I E R W S Z A  G A L I C Y J S K A  

fa b ry k a  czak  i czapek  
uniform ow ych, wielki skład 
przyborów i zakład um unduro ­
w ania  PP .  Oficerowi urzędników 
wszelkiej kategorii ,

TOMASZA SAPAKA
w  P rz e m y ś lu

Zam ów ien ia  w 48 godzina,eh, 
[6!)94-st-14],

N O W O Ś Ć !

Amerykański CYRK gim nastyczny
(VARIETE).

Lwów ,  ul. Szpitalna l. 3.

R ozpoczął  na  obecny sezon 
sze reg  nader  zajmujących p rz ed ­
stawień. wykonywanych przez  
najlepszych artys tów i a rtystki,  
(30 osób) z dziedziny wyższej 
gimnastyki ,  ekwilibrystyki,  ko­
m icznych scen klownów, panto- 
m iny  i innych tu n iew idz ianych  

jeszcze osobliwości.

Ceny m iejsc: Krzesło 80 et. I 
miejsce 50 et. II. m ie isce .40  et 
III miejsce 30 et. Galer ja  20 et. 
Dzieci w towarzystwie rodziców, 
n a  krzes ła  i l  miejsce p łacą  po­

łowę tylko.

Co niedzieli i św ięta 2 wielkie

przedstaw ienia.
Cyrk je s t  elegancko urządzony 

i zabezpieczony od wiatru i d e ­
szczu. (7087-6-2)

Z a rzą d  brow aru

Arcyksięoia Karola  S te fana
w Żywcu

ninie jszem  m a  zaszczyt oznajmi e,, 
iż dla wygody Szanownych od­
biorców we Lwowie i zachód iej 

części kraju otworzył główny 
skład  piwa z trans ito  p iwnicą  

u firmy:

J. 0. Seelenfreund
„ l ¥ 0W$ki e k sp o rt p iw a w b u te lk a c h11 

u lica  S y k stu sk a  1. 3 3 .
w e  L w o w ie ,

w  następujących g a tu n ka c h : 
Piwo cesarskie  jasne — Piw o  
eksportowe jasn e  — Leżak m a r ­
cowy jasnv. — Żywiecki por ter  — 

Żywiecki Ale, 
a to w beczkach i butelkach.

P iw a  p o  w p is ze  do­
s ta ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  re­
sta u ra c ja c h  i  p o k o ja c h  do  
ś n ia d a ń .  [7olei-8-6],

Z glębokiem poważaniem 
A rcyksiążęcy Z arząd  p rzed się ­
biorstw  przem ysłowych w Żywcu

Z wys. szacunkiem 
H. Rożagi, dyr. cyrku.
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Do domu handlowego

-A- ZE3I E  Ł IK II
w Krakowie 

nadszedł wprost od producenta świeży transport — 
znanego ze swej dobroci i przyjemnego smakn — na­

turalnego białego i czerwonego

wina włoskiego „BA JRLETTA “,
które  na obecny sezon letni, jako napój zdrowy i 

orzeźwiający, poleca po cenach bardzo umiarkowanych. 
K ó łk o m  lio ln ic z y m  i P . T .  W ięk szym  O dbior­

com  udziela się o d p o w ie d n i ra b a t
FróbJci na żądanie g r a t i s .  [7088—4 — 2],

Prawdziwe (7091-4-2). b e z .  konkurencji są jedynie  do naby-w największym wy-"1'

brUliiiazUB oMwifl w skyziei dzieci obuwia ka r lsbadz .

A i i  Lonkiera
ul. Karola Ludwika 21,

P raw d z iw e  ty lk o  m a ją  O ffro m n y  w y b ó r  
u m ie szc z o n ą  w  pode- V i] M W  DTOD^DITl) 
szw ie  w raz  z c e n ą  wy-JVALUu/j 1 f  Jj 1 ElHuDU liOlVlUI1-. 

c iśn ie  t ą  m a rk a
~ . T, n i z powoda znacznego  za-Ceny n a jm z sz e  fab ry czne . r  p a s i l  n a d e r  t a u i o .

Główny skład  kół (row erów ), przyborów i części 
składow ych z pierw szorzędnych labryk ang ie l­

skich niem ieckich i am erykańskich. [704‘2-12-8] 
W arsz ta t ,  reymracYjny.

L w ó w , u l. A k a em ick a  l. 3.

(7094-st.-25).

we
EDMUNDA W ŁO SZYN SH E G O

p o l e c a  s w e  w y r o b y  n i ą c z n e .
JJ
L WO WI E ,

Składy ul. Halicka pod I. 14, 
ul. K rakowska pod I. 17.

ni0f7VUI9 Bl- K°Pernika pod 1 10-
j ł l c f Ł j W u i .  ul. S ykstuska pod I. 52.

Odpowiedzialny za  redakc ję  i wydawca : ł ’r .  K . S .  K o w a l i s z y n Z d rukarn i  W. A. Szyjkowskiego-


